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A d re s  R e d a k e y i  i  A d m in i s t r a c y i : 
K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  1 5 .

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le f o n  N r .  3 9 6 .

Listy naleły adresować do Redakeyi „Naprzodu", 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad

ministracyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poSwiąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu“ pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Yarenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytośei za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na

przodu*, Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytoćć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 5 maja.

Lwowskie wybory.
P. R u t e w . s k i  jako nowoczesny Jan na 

puszczy utorował szczęśliwie drogę proroko
wi nacyonalistów, tromtadratów, klerykalów 
i k ah a łu : p. G ł ą b i ń s k i e m u .  Popierają 
tego szczęśliwca oficyalnie : prof. T h  u 11 i e 
(fioletowy klerykai, znana hyena wyborcza), 
dr. B y k  i dr. H o r o w i t z  (oberkahalnicy 
lwowscy), M i c h a l s k i  i M a ł a c h o w s k i  
(korupcyoniści i patronowie złodziejstw gmin
nych), a wkońcu „realny polityk" p. J a -  
s t r z ę b i e c - P o p ł a w s k i ,  reprezentant n a 
rodowej demokracyi, niepodległej Polski i ga- 
zetnictwa narodowych demokratów.

Cała zbieranina skorumpowanego Lwowa, 
to wszystko, co wstydem i hańbą stolicę kraju 
poi, podało sobie ręce, aby obalić ludowca 
Stapińskiego, a przeprzeć dra G ł ą b i ń- 
s k i  e go .

A sam kandydat należy do tych kauczuko
wych postaci, które od dawna stanowią typ 
„polityka" zubożałej klasy średniej w Gali- 
cyi. Czem on jes t?  Prawdopodobnie kleryka- 
łem, skoro go stanowczo popiera św. Tulia. 
Musi być też liberałem kapitalistycznym, sko
ro za nim stoją tacy ludzie, jak Horowitz, 
albo dr. B y k ,  znany szantażysta parlam en
tarny, faktor namiestnictwa, oraz przyjaciel 
„N. fr. Presse".

Ale i s z o w i n i s t o m  potrafił dr. Głąbiń- 
ski zapalić świeczkę, jako specyalista w szczu
ciu na Rusinów, domagających się rusińskie- 
go uniwersytetu dla 3%  milionów Rusinów 
w Galicyi. Pod tem hasłem też tego karye- 
rowicza będą popierali patentowani patryoci, 
realni politycy, narodowi demokraci obok ko- 
rupcyonistów w stylu Małachowskiego lub 
Michalskiego. Wschodnia Galicya wychowuje 
w polskiej klasie średniej mnóstwo takich ty
pów, jak dr. Głąbióski.

Sławny powieściopisarz G o r k i j  pisze w 
jednem ze swoich dzieł, że Rosya cierpi na 
nadprodukcyę ło tró w ; o galicyjskiem mie
szczaństwie można zdanie to powtórzyć, że 
c i e r p i  n a  n a d m i a r  g ł o d n y c h ,  b e z -  
c h a r a k t e r n y c h  k a r y  e r o  w i c z ó  w.

Zabawnem jest gadanie wyborcze o „de
mokracyi" Głąbińskiego. Będzie on natu ral
nie na lewicy Koła — razem z Bykiem ! — 
będzie tam „niezawisłymi posłem — w Ko
le! — czyli, że w trudnych chwilach, kiedy 
nie zechce zbrukać się arystokrata, wystąpi 
służka demokratyczny w obronie jakiegoś łaj-

J .  K .  H u y s m a n s .  .

01 imię moralności.
i d

Gdy nadeszła godzina zamykania okiennic, 
Zofia pocieszona, prawie uspokojona po tylu 
wzruszeniach, nie wątpiła już o powodzeniu 
przedsięwzięcia; obliczała pieniądze, które o- 
trzym ała i dzieliła je na części; tyle dla aku
szerki, tyle dla mamki, a tyle dla siebie, do
póki sobie nie znajdzie miejsca.

— Dobrze zrobisz, jeżeli odłożysz sobie 
troszkę na nieprzewidziany wypadek — do
radzała rozsądnie pani Champagne i śmiały 
się serdecznie, wierząc, że bywają i dobre 
rzeczy w życiu.

Titis, którego ta radość elektryzowała, 
szczekał, skakał jak koźlątko po stole, po
większał jeszcze wesołość, łechcąc puszystym 
ogonem rozradowane twarze kobiet.

— Mam świetną m yśl! — krzyknęła nagle 
pani Dauriatte.

Powstała, wyszukała starą talię kart i za
częła stawiać kabałę.

— Zobaczysz, kochanie, że ju tro  pójdzie 
ci dobrze. Zbierz, ale lewą ręką, boś nie mę
żatka.

Wyciągnęła po trzy karty naraz, uważała, 
czy dwie z nich należą do tej samej seryi, 
wtedy zatrzymywała i kładła na stole tę, 
która była najbliższą jej palca.

— Jesteś damą trefową, boś ty, widzisz, 
brunetka. Dama pikowa jest również bru
netką, ale może oznaczać tylko wdowę, lub 
złą kobietę, a więc nie ciebie.

Wyczerpała w ten sposób trzy razy talię

dactwa, tak, jak to czynili: Starzyńscy, By- 
kowie itd., gdy Koło było w gorących opa
łach.

Od tego przecież trzyma się w Kole „nie
zawisłych", „prawdziwych" lub „narodo
wych* demokratów, których liczbę ma po
mnożyć w Wiedniu p. dr Głąbiński. «

Stolica kraju nie może się poszczycić tym 
kandydatem, popieranym tak zacięcie przez 
korupcyę. A rezygnacya Rutowskiego na jego 
korzyść jest pieczęcią, którą przypieczętowa
no ostatni akt upadku grupy, która udawała, 
że chce być naprawdę demokratyczną.

Z popiołów ich hańby wstają Głąbińscy w 
asystencyi Byków i Tuliów...

1. M A J A  1 9 0 2 .
Borysław. O uroczystości majowej w Bo

rysławiu otrzymujemy następujące dalsze 
szczegóły: Uroczystość majowa wypadła w
Borysławiu bardzo okazale. Już o godz. 5 
rano poczęli się gromadzić robotnicy przed 
lokalem stowarzyszeń robotniczych. Robotni
cy metalurgiczni przybyli przystrojeni w nie
bieskie bluzy i czerwone kokardy. Z okna 
stowarzyszenia powiewała czerwona chorą
giew nad tryumfalną bramą, na której w i
dniał napis: „Proletaryusze wszystkich k ra
jów łączcie się!" Po przemówieniu towarz. 
B u r d y ,  który omówił znaczenie święta ro
botniczego, tłum  robotników liczący przeszło 
600 głów, z m łotami na ram ionach ruszył 
czwórkami do Drohobycza, śpiewając „Czer
wony sztandar*. W pewnej odległości podą
żała za pochodem kompania wojska i dwu
dziestu żandarmów. O godz. 10 rano rozpo
częło się w D r o h o b y c z u  zgromadzenie 
ludowe. Przewodniczył tow. I n  w a ł ,  sekre
tarzowali tow. W i e t r z y k  i R y c h l i c k i .  
O znaczeniu święta 1 Maja referował tow. 
B u r d a ,  o powszechnem prawie wyborczem 
tow. S c h i f f l e r  z Przemyśla.

W  zgromadzeniu wzięło udział około 3.000 
robotników. Robotnicy borysławscy z pieśnią ro
botniczą na ustach ruszyli zwartemi kadrami 
z powrotem do Borysławia, gdzie przed lo
kalem robotniczym przemówili tow. Schiffler, 
Burda, Inwał i Rychlicki. Po południu od
była się zabawa ludowa. Z 25 przedsiębiorstw 
naftowych zawiesiło pracę 20, podczas gdy 
w poprzednich latach prawie wszędzie p ra
cowano.

Starosta Bobrzyński, który przysłał do Bory
sławia 2 kom panie wojska „dla utrzymania 
porządku41, wywołał tem zarządzeniem nie
zadowolenie naw et wśród borysławskich po-

do trzydziestu dwóch kart, odrzucając za 
każdym razem część na kolana. Pozostało na 
stole siedmnaście kart, niezbędna liczba nie- 
patrzysta. Zaczęła teraz obliczać palcem i po
suwała się od prawej strony ku lewej, za
cząwszy od swej bohaterki — damy trefo- 
w e j: — raz, dwa, trzy, cztery, pięć — a po
tem  zatrzymywała się na karcie ostatniej.

— Dziewiątka trefowa! — zawołała zwy
cięsko — to pieniądze! Raz, dwa, trzy, czte
ry, pięć — które będą dane przez tego króla, 
człowieka poważnego. Raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć...

— Sześć! jazda! siedm, ©śm, dziewięć! — 
wal pani porządnie! — dodała pani Champagne.

Ale cała w kabale zatopiona, pani Dauriatte 
nie raczyła nawet zwrócić uwagi na to dzie
cinne przeszkadzanie.

— P ięć! powtórzyła — dziewiątka karowa, 
są to papiery obok tego króla trefowego, 
który oznacza prawnika. Doskonale! Możesz 
spać spokojnie, los twój świetny.

— I ju tro  go wygrasz — rzuciła pani 
Champagne — która sprzątnęła wszystkie 
karty jednym ruchem ręki. Chodźmy spać, 
bo musimy być gotowe raniutko.

Uścisnęła rękę pani Dauriatte, która obie
cała zastąpić ją, jak tylko sklep zostanie o- 
tw arty i całując Zofię w obydwa policzki, 
poleciła jej oczyścić suknie, ubrać się i sta
nąć pod bronią o świcie. Sam a zaś, wzru
szona jak w wigilię ważnego święta, marzyła, 
że się ubierze we wszystkie swe klejnoty, że 
włoży na siebie najładniejszą suknię, aby 
stanąć na poziomie okoliczności i zaimpono
wać tem u notaryuszowi, któremu, co prawda, 
tylko pochlebić może, że znajdzie się w po- 
dobnem towarzystwie.

tentatów  gminnych, gdyż koszta utrzymania 
wojska ponosi gmina, która bezskutecznie 
oponowała przeciw tem u zarządzeniu.

Mor. Ostrawa. Urzędowe biuro korespon
dencyjne minęło się z praw dą! Uroczystość 
majowa wypadła w tym roku wcale nie go
rzej, a nawet lepiej, aniżeli w latach poprze
dnich. Na szybach rotszyldowskich „Karolina*, 
„Salomon", „Lonisa" „zgłosili się do pracy" 
dnia 1 m aja tylko d o z o r c y .  Na innych 
szybach rotszyldowskich, kolei północnej i 
hr. ‘Vilczka w Ostrawie, Przywozie i Michał- 
kowicach połowa górników rannej szychty 
wcale do pracy nie przyszła. Najgorzej wy
padło świętowanie w Zarubku. Kierownicy 
szybów kolei północnej wyprowadzili m iano
wicie górników w pole, obiecując im, że je 
żeli zgłoszą się 1 maja do pracy, to już od 
1 maja zostanie zaprowadzona skrócona szy
chta, w przeciwnym zaś razie dopiero od 1 
lipca. Ogółem można powiedzieć, że conaj- 
mniej 60%  górników, z tych, którzy mieli 
szychtę, do pracy się nie zgłosiło.

Uroczystość sam a wypadła wspaniale. Na 
wiecu ludowym pod gołym niebem w ogro
dzie „pod Lipą44 w Mor. Ostrawie zebrało 
się conajmniej 6.000 ludzi. Przewodniczyli: 
tow. S m e t a n a  i K o l a r z .  Przem aw iali: 
tow. P r o k e s z  i W y s z k o w s k i .  Prócz 
tego zabrał głos pan W o j t o w i c z ,  który 
oświadczył, że „narodni delnici" postanowili 
tego roku nie urządzać osobnej uroczystości. 
Tamtego roku w ich „demonstracyi* wzięło 
udział 37 osób. Zdaje się, że obecnie oni na 
tyle liczyć już nie mogą.

O godzinie 2 popołudni . odbył się pochód 
z muzyką i sztandarem organizacyi górników. 
Popołudniu urządzona była w ogrodzie „pod 
Lipąu zabawa ludowa, wieczorem zaś przed
stawienie teatralne. Towarzystwo teatralne 
p. Ghodziery odegrało dram at robotniczy Je- 
rzabka pod tyt. „Sługa swego pana".

Michałkowica. w  gospodzie p. Keltyczki 
odbyło się zgromadzenie ludowe, na którem 
zebrało się około 500 górników z Pietwałdu 
i Michałkowie. Przemawiał tow. K o m p r d a  
z Berna.

Na szybie arcyksiążęcym „Albrecht" zgło
siło się ledwie kilkunastu a na szybie lary- 
szowskim „Pugen* i „ Heinrich-Gliicks-Zeche44 
mniej niż połowa do pracy.

Orłowa. W karwińskiej części rewiru wę
glowego świętowanie było p r a w i e  z u 
p e ł n e .  Na szybach: „Głównym", „Nowym", 
„Bettina*, „Eleonora" i „Jan11 nie stawił się 
rano na szychtę ani jeden g ó r n i k .  Od in
żynierów i dozorców nikt przecież nie żąda,

V.
W  jego wieku!... W  jego wieku dać się 

tak ohydnie złapać!...
Nie mógł Le Ponsart odżałować swej po

myłki, tego niezrozumiałego jakiegoś pędu, 
tej dziwnej lekkomyślności, która go, do pe
wnego stopnia, zmusiła do ugaszczania i od
prowadzenia nieznajomej do mieszkania.

A przecież nie miał zapruszonej głowy. Ta 
sm arkata usiadła sobie przy jego stole, ga
dała z nim o rozmaitych rzeczach, a on jej 
nie ostrzegł lojalnie, że napróżno czas traci. 
Potem przyszli jacyś panowie, ukłonili się 
jej, ona podała im rękę i szeptali coś ze 
sobą. Może więc z tego faktu bez znaczenia 
wyszło niejasne, instynktowne postanowienie ?

Może był w tem upór człowieka, co przy
szedł pierwszy i chce miejsce swe utrzymać? 
Pewnego rodzaju przekora, że musi współ
zawodniczyć z ludźmi młodszymi? Pewnego 
rodzaju miłość własna starucha, żądającego 
za sumę wyższą pierwszeństwa ? Ale nie, nic 
podobnego nie zachodziło. Była w tem po
budka niezwalczona, działanie niezależne od 
jego woli, bo przecież nie uczuwał żadnego 
pożądania, a naw et powierzchowność tej ko
biety nie odpowiadała jego wymaganiom. Z 
drugiej strony powietrze było zimne i suche, 
więc Le Ponsart nie mógł swego czynu u- 
sprawiedliwić wpływem tych ciężkich upałów 
i tych chm ur gęstych i deszczowych, które 
tak denerwują i ubezwładniają. Rozważywszy 
wszystko dokładnie, całej tej aw antury nie 
mógł zrozumieć. Ale, że go obdarła, to ob
darła ! Tyle luidorów, tyle luidorów !... Twarz 
krwią m u zachodziła, gdy sobie przypominał 
przykre szczegóły tej sceny. Dusiły go te pie
niądze, tak nieszczęśliwie wydarte. Zaczął so-

aby oni stawali na czele dem onstrantów ! 
Szyb „Zofia" figuruje w urzędowych spra
wozdaniach z 75c/0 „chętnych do pracy*. 
Tymczasem szyb ten teraz przerabiają i pra
cuje tam  wszystkiego coś około 100 ludzi, 
przeważnie murarzów i monterów. Na wszy
stkich innych szybach świętowała połowa, 
a tylko na szybach „Henryk VI" i „Holzen- 
eger" liczba świętujących była mniejsza niż 
50% . Zaznaczamy przy tem jeszcze raz, że 
te wysokie cyfry pracujących powstały w ten 
sposób, iż wszyscy dozorcy, uczniowie szko
ły sztygarów i dozorców, inżynierowie itd. 
zaliczeni są do pracujących.

Rano odbył się w Orłowej na placu wiec 
pod gołem niebem. Zebrało się na nim około 
3000 górników. Przewodniczyli tow. M y
s z k a  i B a r a b a s z .  Referat „o ośmiogodzin
nym dniu roboezym i ustawodawstwie ochron- 
nem “ wygłosił tow. poseł P iotr C i n g r .  
Tow. T a d e u s z  R e g e r  mówił „o po
wszechnem glosowaniu i prawach polity
cznych44. Tym razem mógł on bez przeszko
dy parę gorących słów poświęcić walce uci
śnionych ludów z despotyzmem carskim i an
gielskim imperyalizmem, mógł wyrazić sym- 
patyę braciom naszym, walczącym przeciwko 
hakacie pruskiej.

Po zgromadzeniu ruszył ogromny pochód 
z muzyką, mając na czele kilkunastu bicy- 
klistów na pięknie przystrojonych kołach, 
z Orłowej ku Łazom. W  pochodzie niesiono 
piękne czerwone tablice, ozdobione rysun
kiem górnika, trzymającego w ręku sztandar 
z napisam i: „Wolność, Równość, Braterstw o", 
„Powszechne g ł o s o w a n i e — .8 — 3 i , i i .  p.

Zabawa ludowa w  Łazach w ogrodzie „na 
Wesołej" wypadła również dobrze, n.imo 
dotkliwego zimna. Uczestnicy zabawy dali 
się na pamiątkę fotografować w kilku ro
zmaitych grupach. _____

Przegląd polityczny.
Charakterystyczny dyalog wywiązał się na 

sobotniem posiedzeniu parlam entu niemie
ckiego pomiędzy tow. K u n e r t e m  i ks. R  a- 
d z i w i ł ł e m .  Na porządek dzienny owej de
baty wypłynęła ; między innemi i kwestya 
nauki religii w szkole. W  sprawie tej wniós' 
i poseł Chrzanowski imieniem Koła polskiego 
poprawkę do § 26 wniosku komisyi, (głoszą
cego, iż dziecko wbrew woli wychowawców 
nie może być zniewolone do uczestniczenia 
w nauce religii i obrzędach kościelnych in
nego wyznania), domagającą się nauki religii 
w języku ojczystym. Tow. Kunert, popiera-

bie przedstawiać rzeczy pożyteczne, które 
mógł był za nie nabyć. Przyszła mu na myśl 
bezpłodna refleksya ludzi, wziętych na ka
wał : że przez oszczędność nie kupujemy 
przedmiotu przyjemnego lub pożytecznego, a 
nie wahamy się wydać tyleż na rzecz bezo
wocną i głupią.

— Ale tobie, gołąbko... radzę zmykać, gdzie 
pieprz rośnie!! — postanowił, myśląc o ko
chance wnuka i łącząc we wspólnem potępie
niu obydwie kobiety.

Uśmiechnął się, bo był pewnym, że zgnębi 
Zofię Mouveau, że na niej zemści się za 
krzywdy, poniesione przez chciwość jej płci.

Właściciel domu, zadowolony, że będzie 
miał natychmiast wolne mieszkanie do roz
porządzenia, wyraził najpierw, jako ojciec ro
dziny, kilka myśli niezbyt nieoczekiwanych o 
niebezpieczeństwie rozpusty i głębokiem ze
psuciu wieku, a potem obiecał poprzeć nota- 
ryusza w przedsięwzięciu. Stróż pokłonił się 
z uszanowaniem, gdy Le Ponsart pokazał mu 
i’ozkaz zabrania klucza, oraz okazania, w ra 
zie potrzeby, pomocy w wydaleniu kobiety. 
Dwie pięciofrankówki, wsunięte w łapę, roz
chmurzyły mu oblicze i zmiękczyły jego szty
wność.

— Trzydzieści trzy franki, siedmdziesiąt 
pięć centymów i dziesięć franków, to wynosi 
razem czterdzieści trzy franki siedmdziesiąt 
pięć centymów — myślał notaryusz. — T a
ką właśnie sumę obiecywałem starem u Lam - 
bois: pięćdziesiąt franków najwyżej..

Naprzód już wszystko obliczył: tragarze 
powinni w samo południe znajdować się przed 
bramą, znieść ruchomości, wyekspedyować 
je na kolej do Bauchamp.

(Ciąg dalszy nastąpi).



i  Kraków,

jący w swej mowie wniosek socjalistów co 
do zupełnego usunięcia tego przedmiotu z 
programów szkolnych, wyrazi! się, iż oczywi
ście w razie zatrzymania nauki religii, sym
patyzuje z tem stanowiskiem, iż powinna ona 
być wykładaną w języku ojczystym dzieci. 
Tow. Kunert dziwi się jednak, że książę R a 
d z i w i ł ł ,  k t ó r y  t a k  d ł u g o  z a s i a d a ł  
w k o m i s y  i, a n i  r a z u  n i e  p o r u s z y ł  
w n i e j  s p r a w y  p o l s k i c h  s t o s u n k ó w  
s z k o l n y c h .

Na to książę R adziw iłł: „Pan K unert za
rzucił mi, iż zaniedbałem poruszyć w komi
sji sprawę stosunków polskich w szkole. Mial 
na myśli zapewne wypadki wrzesióskie. Otóż 
rozegrały się one już po opracowaniu elabo
ra tu  komisyi..."

Tow. K u n ert: „W odpowiedzi księciu R a
dziwiłłowi oświadczam, iż nie miałem na 
myśli wypadków wrzesińskich, lecz całokształt 
warunków szkolnych, w jakich pozostaje lu
dność polska. *

Dyalog ten odsłania bardzo znamienny rys 
działalności luminarzy koła. Panowie ci wprost 
domyślić się naw et nie mogą, ażeby w ple
num parlam entu lub w komisyach zwalczać 
mieli cały system germanizatorski, przytła
czający barki ludności polskiej... Ze zwykłej 
śpiączki jest ich w stanie poruszyć tylko ży
wiołowe oburzenie całego społeczeństwa, 
wskutek jakiegoś wyjątkowo bolesnego gwał
tu  władz pruskich. Wtedy przecierają sobie 
oczy i półsennie powtarzają za głosem ogółu : 
W rześnia, W rześnia, tak, jak gdyby przed nią 
i po niej żadnych krzywd naród polski nie 
znosił!

0  codziennej pracy nie myślą i występują 
tylko wtedy, gdy presya opinii publicznej jest 
tak silną, że dalsze milczenie równałoby się 
utracie mandatów.

1 to jest reprezentacja naszego narodu na 
tak zagrożonej placów ce!

Zmiany w ministerstwach rosyjskich ? 
„M atin“ donosi z Peterburga, że generał B o 
li r  i k o w ma zostać ministrem wojny w miej
sce K u  r  o p a t k i n a , zaś admirał A l e k s i e -  
j e w  ministrem spraw  zewnętrznych w miej
sce hr. L a m s d o r f f a .  Nadto donosi owo 
pismo że położenie w środkowej Rosyi jest 
bardzo pow ażne; wielkie wrażenie wywarł 
fakt, że ministrowi spraw  wewnętrznych w 
powrocie do Petersburga towarzyszyli: gu
bernator kijowski D r a g o m i r o w ,  guberna
tor charkowski i cały szereg wyższych urzę
dników z gubernii charkowskiej i połtaw - 
skiej.

Ruch chłopski na Ukrainie. W  sześciu gu
berniach : połtawskiej, kurskiej, podolskiej, 
woroneskiej, jekaterynosławskiej i charkow
skiej wybuchł otwarty b u n t . '  Zarzewie tej 
pożogi, która ogarnia obecnie całą Ukrainę, 
rzucono w dobrach księcia Oldenburskiego. Za
rządca tych największych w całej gubernii 
dóbr, który pobiera rocznej pensyi 24.000 
rubli, traktował włościan jak bydło. Kiedy 
chłopi, którzy znosili dotąd ogromną nędzę, 
dostali w swe ręce rozmaite odezwy i pisma 
ulotne, postanowili jednomyślnie położyć raz 
koniec tym nieznośnym stosunkom. Z wozami 
pociągnęli do dworu, zdobyli dworskie spi
chlerze i pośród nędzarzy rozdzielili siano, 
słomę, mąkę i ziarno. Nie wiodła ich chęć 
grabieży, ale nędza i g łó d ; rozdano tylko 
tyle, ile każdy potrzebował. Ulotne pisma 
uważali jako m a n i f e s t  i kazali je  sobie 
odczytywać popowi.

Z Półtawy przybyły dwa pułki wojska. Do 
„buntowszczyków" nie strzelano wprawdzie, 
lecz dano każdemu po 100 knutów. W y
padki te zdarzyły się 11 kwietnia, a już na
zajutrz znalazły echo w sąsiednich powiatach, 
gdzie chłopi poszli za przykładem swych braci 
z dóbr oldenburskiego księcia. Sprowadzono 
wojsko, które strzelało do włościan i rozpę
dzało ich bagnetam i; zabito 6 ludzi, wielu 
zraniono. Rannych natychmiast uwięziono. 
Obszarnicy oburzają się na gubernatora, że 
nie był „dość energicznym.* Policya, żandar- 
merya i wojsko zalały całą półtawską guber
nię i gorliwie tropią agitatorów, których, jak 
się zdaje, wcale nie było, gdyż chłopi działali 
tylko pod wpływem bezgranicznej nędzy. W 
samej Półtawie ludność jest w najwyższym 
stopniu w zburzoną; podobne wieści nadcho
dzą z innych gubernij. Należy zaznaczyć, że 
ehłopi nie zabierali wszystkiego obszarnikom, 
lecz pozostawili im tyle, ile potrzeba na utrzy
manie własne i służby.

Przegląd społeczny.
Petycya służby pocztowej i telegraficznej.

Służba państwowych poczt i telegrafów prze
dłożyła parlamentowi obszernie umotywo
waną petycyę, w której stawia ze wszech 
m iar słuszne i godne uwzględnienia żądania.

Petycya domaga się : Uregulowania stosun
ków płacy i pracy dla prowizorycznej słu
żby pomocniczej, przez podwyższenie płacy 
dziennej, unorm owania czasu prowizorycznej 
służby, zaopatrzenie nowo przyjmowanej pro
wizorycznej służby pomocniczej w m undur 
urzędowy i zwolnienie jej od składania kau- 
cy i; przez odpowiednie unormowanie płac 
wszystkich siedmiu klas dla kategoryi służby 
stałej, przyznanie 2 dodatków aktywalnych, 
które m ają być wliczone do pensyi.

N A P

Dalej domaga się petycya zaopatrzenia na 
starość po 35 latach służby i emerytury 
dla wdów, której minimalna wysokość nie 
przekraczałaby 600 K ; powszechnego ubez
pieczenia od wypadków i choroby; prawa 
do corocznego urlopu od 8 dni do 14 ; od
szkodowania za dodatkowe godziny p racy ; 
ustalenia porządku, jaki ma być przestrze
ganym przy przyjmowaniu do służby ; po
mnożenia służby; utworzenia specjalnej ko
misyi dla spraw dyscyplinarnych, przyzna
wania nadzwyczajnych dodatków na koszta 
przesiedlania się; lepszego traktowania słu
żby ; ustanowienia pragmatyki służbowej 
i przyznania spoczynku niedzielnego.

P raca więźniów w Galicyi. W  ostatnich 
dniach donosiliśmy o używaniu więźniów w 
Tarnowie i Przemyślu do robót publicznych 
i prywatnych, w czasie powszechnej klęski 
bezrobocia, która zaludniła rynek pracy ty
siącami wynędzniałych z głodu robotników. 
Obecnie donoszą nam  ze S t a n i s ł a w o w a ,  
że we wtorek 30 bm. wyjechała stamtąd 
partya więźniów, złożona ze stu kilkudziesię
ciu ludzi, pod strażą dozorców więziennych, 
do robót przy regulacyi górnego Dniestru o- 
bok Sambora.

Ze L w o w a  i D r o h o b y c z a  wyprawio
no tam  również do tych samych robót liczne 
partye więźniów, które m ają tam  pracować 
przez sześć miesięcy.

Praca więźniów jest więc ogólno-galicyjską 
specyalnością. Władze autonomiczne i gmin
ne, zamiast chociażby w części łagodzić ka
tastrofę, jaką jest brak pracy i dać zajęcie 
robotnikom, którzy coraz głośniej i niecier
pliwiej domagają się pracy, gdyż wraz z ro
dzinami giną z głodu, — zatrudniają wię
źniów, którzy oczywiście muszą pracować za 
bezcen i tyle godzin dziennie, ile im się ka
że. Zupełnie uzasadnionem i słusznem jest 
niezadowolenie wśród robotników, gdyż po
dobna oburzająca gospodarka wywołać może 
rozgoryczenie, którego następstwa mogą być 
bardzo smutne.

Z T a r n o w a  donoszą n a m : Przy budo
wie filii Banku austro-węgierskiego pracują 
więźniowie. Także i prywatni przedsiębiorcy, 
między innymi budowniczy Rypuszyński od 
kwietnia zatrudnia 10 więźniów przy robo
tach ogrodowych. Robotnicy tarnowscy już 
dwukrotnie w tej sprawie wnosili podania do 
prezydyum sądu krajowego w Krakowie, do
tąd jednakże podań tych przychylnie nie za
łatwiono.

Z ruchu robotniczego we Lwowie. Poufne 
zebranie robotników t a p i c e r s k i c h  obra
dowało w ubiegły wtorek pod przewodni
ctwem tow. Salesa. O sk ró cen iu  czasu  p racy  
referował tow. Necker. Po dyskusyi uchwa
lono następującą rezolucję : Zgromadzeni ta 
picerzy obowiązują się rozpocząć natychm ia
stową agitacyę za skróceniem czasu pracy 
przynajmniej na 11 godzin.

Czas pracy u  tapicerów trw a w porze le
tniej od 7 rano do zmroku.

Tego samego dnia w lokalu „Zgody“ obra
dowało poufne zebranie robotników parkie
towych, na którem tow. Necker mówił o ko
rzyści organizacyi. Zgromadzeni uchwalili re- 
zolucyę, w której obowiązują się natychmiast 
przystąpić gremialnie do stowarzyszenia za
wodowego robotników drzewnych „Zgoda".

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 6 maja. 1758. U- 

rodziny Robespierra. — 1859. Aleksander Humboldt 
umiera. — 1876. Zamordowanie niemieckiego i francu
skiego konsula w Salonice. — 1900. Zwycięstwo re
publikanów przy wyborach gminnych we Francy i. — 
1901. Ambasadorowie protestuję w Konstantynopolu 
przeciw otwieraniu przez urzędników tureckich listów, 
nadawanyob do obcych urzędów pocztowych.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W torek: „Odrodzenie* (Renaissanee), komedya w 3 

aktach Fr. Schónthana i Fr. Koppel-Ellfelda (w roli 
Vitorina wystąpi p. Łęcka-Pawiowska).

Środa: „Pan Pasek", historya szlachecka w 5 obra
zach A. Bełcikowskiego (popularne).

Czwartek: „Sen nocy letniej", komedya w 6 obra
zach W. Szekspira.

P iętek: „Hulaj dusza", baśń fant. w 8 obrazach 
ze śpiewami i tańcami A. Walewskiego

Sobota: „Florio i Flario", igraszki i sceny miłosne 
w 4 obrazach Fr. Schónthana i Fr. Koppel-Ellfelda 
(nowość).

Niedziela: „Zaczarowane koło", baśń fant. w 5 obra
zach L. Rydla.

Polityka a moralność. Pod tym  ty tu łem  za
mieszcza p. M arya T u r z y m a  w ostatnim  nu 
merze „Nowego Słowa" a r ty k u ł w stępny, w 
którym  w następujący sposób charakteryzuje 
rolę kobiet-wyborczyń przy obecnych wyborach 
do krakowskiej rady  m ie jsk iej:

„W yborczynie na zgromadzenia uczęszczały 
bardzo licznie, wyczerpujących referatów , odno
szących się do praw  politycznych kobiety  w 
państwie, kraju  i gminie, s łuchały  z wielkiem 
zainteresowaniem —  zobowiązały się uchwaloną 
na wiecu przez aklam acyę rezo lucją , że będą 
w ypełn iały  k a rty  wyborcze same —  a kiedy 
k a rty  te  otrzym ały z powodu wyborów do rady 
miejskiej —  zgłosili się dawni odbiorcy —  i 
otrzym ali te  k a rty , ja k  za dawnych lat, bez 
żadnych zastrzeżeń, ty lko ta k : z przyjaźni, dla 
danej obietnicy, wreszcie i to niestety w na j
większej liczbie wypadków, dla przypodobania 
się w ład zy  Dlaczego kobiety wyborczynie uezy-
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niły  to, wiedząc, że czynić rzeczy takiej nie 
należy —  dlaczego nie dotrzym ały powziętego 
dobrowolnie zobowiązania? Zabrakło im do tego 
odwagi —  bo trzeba mieć odwagę, aby nie dać 
k arty  wyborczej, kiedy zwierzchnik przychodzi 
po nią z wdzięcznym uśmiechem, powiedziawszy 
sobie, jak  jedna, o ile dotąd wiemy, z pracownic: 
„jeżeli mnie wyrzucą, pójdę kamienie tłnc  na 
drodze, ale przekonań moich nie sprzedam" — 
bo trzeba mieć odwagę, żeby znajomemu, k tó re
mu obiecało się kartę  przed rokiem, przyznać 
się, że dawało się ją  dotąd przez nieświadomość, 
przez lekceważenie związanych z nią praw  i od
mówić je j teraz, kiedy się te  praw a poznało — 
trzeba mieć odwagę, żeby dobrodusznie natrzą
sającemu się z „babskiej polityki" przyjacielowi 
powiedzieć, że nie będzie na przyszłość korzy
s ta ł z tego, co się między politykami nazywa 
„babski nierozum ".

Póki czas jeszcze naw ołujem y kobiety w ybor
czynie do korzystania z przysługujących im 
praw  —  do spełnienia obowiązku obyw atelskie
go —  a wzywamy je  do tego w imię moralności, 
k tóra je s t pierwszym obowiązkiem każdego uczci
wego człowieka. Żadne słowo nie obowiązuje 
do spełnienia czynu niemoralnego — żaden prze
łożony nie ma praw a żądać od swoich pod
władnych spełnienia tego czynu —  żadna p rzy
jaźń  nie usprawiedliwia go.

Przypominamy rezo lucję , uchwaloną na wiecu 
w yborczyń: Zebrane na wiecu wyborczynie zo
bowiązują się słowem, że przy nadchodzących 
wyborach w ypełniać będą osobiście k a rty  w y
borcze, według swojego własnego przekonania i 
sumienia, nie powodując się żadnemi pobocznymi 
wpływam i —  tylko względem na dobro miasta 
i pożytfck jego obyw ateli".

Z ruchu wyborczego. W  sobotę edbyło się 
w sali hotelu „Union" zgromadzenie przedwy
borcze, przy  nader licznym współudziale wybor
ców. Referował o wyborach dr. Adolf G r o s s ,  
który w dłuższem przemówieniu przedstaw ił wy
niki dotychczasowej akcyi wyborczej i szanse 
stronnictw a demokratycznego, k ładąc nacisk na 
solidarne głosowanie za wszystkimi kandydatami, 
których komitet, a względnie zgromadzenie wy
borców zatw ierdzi. W śród ogólnego zapału zgro
madzonych postawił referen t jako naczelne h a 
sło, pod którym  wszystkie postępowe czynniki 
m ają się łączyć, uczciwość przy  agitacyi i p rze
prowadzeniu wyborów i dał w yraz przekonaniu, 
że pod tym  hasłem spraw a do zwycięstwa do
prowadzić musi. Co do siebie zaznaczył mówca, 
że od zam iaru kandydowania w Kole inteligen- 
cyi nie odstąpi, pomimo, iż z wszystkich stron 
nalegają na niego, by przyjął kandydaturę w Ko
le małego handln, gdyż nie idzie mn ty le o za
pewnienie sobie m andatu, ile o stwierdzenie p ra
wdziwych zasad dem okratycznych inteligencyi
krakowskiej. (Huczne oklaski).

Następnie przedstaw ił dr. S e i n f  e 1 d akcyę 
wyborczą w kuryi rzemieślniczej, w  której mię
dzy innymi popierał kandydaturę p. M i k o ł a j 
s k i e g o  i postawił rezolucyę, aby nietylko w 
Kele małego handlu, ale i we wszystkich innych 
K o łach , a  w szczególności w  Kole inteligencyi 
stawiano i popierano kandydatury dem okraty
czne. (Oklaski).

Po przemówieniu dra Friihlinga zabrał głos 
p. J .  Birnbaum, który piętnował praktyki wybor
cze strony przeciwnej i w ystąpił z ciętym hu
morem przeciw  macherom, którzy są uosobie
niem korupcyi. Mówca w dalszym ciąga schara
kteryzow ał działalność osób trudniących się za
wodowo robieniem wyborów i ciągnących z tego 
zyski, które im zapewniły w ielką fortunę, i wy
mienił nazw iska takowych. Po przemówieniach 
d ra Liebeskinda, pp. W einberga i Himmelblaua 
uchwalono, rezolucyę, postawioną przez dra Sein- 
felda.

Następne zgromadzenie odbędzie się w sali 
hotelu „Union" w środę 7 bm. o godz. 8 wie
czór celem omawiania kandydatur.

Czyim kandydatem je s t prof. Głąbiński?
W  niedzielę pojaw iły się na murach m iasta Lwo
wa afisze, zapraszające na zgromadzenie, na k tó
rem stanie jako  kandydat p. G łąbiński. W  skład 
kom itetu magistrackiego, popierającego tę kan
dydaturę, wchodzą między innym i: naczelnicy 
korupcyi miejskiej dr. M a ł a c h o w s k i  i M i 
c h a l s k i ,  osławieni wahlmacherzy Samuel H  o- 
r o w i t z  i d r B y k  (były i obecny prezes ka
hału), p. G n b r y n o w i c z  ten sam, k tó ry  ty le 
czasu potrzebował do przeprowadzenia sk ru ty 
nium z VI. sali i p. J a s t r z ę b i e c - P o p ł a w -  
s k  i, szef stronnictw a narodowo-demokratyczne- 
go. Narodowi demokraci, wstąpiwszy z wyżyn 
wszechpolskich na g run t galicyjski, znaleźli się 
w jednym  szeregu z Bykiem i Michalskim.

Dobrane tow arzystw o!
Interpelacyę posła Bojki w sprawie rewizyi 

proeesn o maiwersacye w w i e l i c k i e j  K a 
s i e  o s z c z ę d n o ś c i  wydrukujemy w ju trz e j
szym numerze „Naprzodu".

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe udzie
liło w miesiącu kwietniu pomocy w 250 wypad
kach, a  mianowicie: 190 razy w dzień i 60 w 
nocy. Nagłych zasłabnięć było 35, z tego mię
dzy innemi 1 zatrucie pokarmami, 11 alkoho
lem ; przypadków chirurgicznych było 130, z te 
go 8 wypadków złam ania kości, 2 zwichnięcia, 
stłuczeń i zmiażdżeń 31. Samobójstw było 3, 
wszystkie z z a tru c ia ; przypadków  obłąkania 10. 
Pogotowie przewiozło do szpitala 71 osób, do 
mieszkania 4, na stacyę ratunkow ą 1. D otknię
tych było 147 mężczyzn, 79 kobiet, 24  dzieci. 
Służbę pełniło 67 ochotników.
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św ięto przyjażniaków, zapowiedziane na 4 
maja, odbyło się wedle programu, jak i jnż  z gó
ry  zakreśliliśmy. W  mieście nie było widać 
przez cały dzień przyjaźniaka ani na lekarstwo, 
natomiast na drugi dzień pojawiło się w „Gło
sie narodu" entuzyastyczne sprawozdanie, z k tó
rego publiczność krakowska dowiedziała się ze 
zdumieniem, że z kościoła maryackiego ku ulicy 
Tomasza wędrowały setki „ przyjażniaków 14 
związków „P rzyjaźni" ze sz tandaran i, razem, 
jak  pisze „Głos narodu", „600  dzielnych kato
lickich robotników z rodzinam i".

Zaciekawieni całą tą  wiadomością, urządzili
śmy ankietę, czy widział ktoś owych m aszeru
jących przyjażniaków. Nie widział ich nikt, wo
bec czego przypuścić należy, źe kadry  przyja- 
źniaekie przesunęły się przez rynek ja k  wiotkie, 
niewidzialne cienie, które można było odczuć 
tylko po charakterystycznej woni.

Za to w domu „robotniczym" przy ul. Tom a
sza odbyło się bardzo liczne zebranie (10 osób), 
na którem nieszczęśliwy Szkaradek postaw ił re
zolucyę, domagającą się „zmiany ustawodawstwa 
w tym k ie rnuku , aby na przyszłość nie urąga
no bezkarnie najświętszym ideałom religijnym ".

Po tem wzniosłem zebrania zaśpiewano z za
pałem również wzniosłą pieśń ks. W róblewskie
go T . J .:  „Bo nam do boju mocy b ra k !“ 

Wybory do rady państw a we Lwowie. Ze 
zgrom adzenia wyborców lwowskich, o którem po
daliśmy telegraficzną wiadomość w numerze po
niedziałkowym, podajemy jeszcze następujące 
szczegóły. Zgromadzenie obradowało pod prze
wodnictwem p. M o k r z y c k i e g o .  Poseł Jan  
S t a p i ń s k i ,  kandydat stronnictwa ludowego, 
nawoływał w przeszłogodzinnej, z wielkim zapa
łem wygłoszonej, mowie mieszczaństwo, by sta
nęli w opozycyi do rządów dotychczasowej kliki, 
a m iasta prowincyonalne niezawodnie pójdą za 
przykładem  Lwowa. Dzisiaj krajem  rządzi m ała 
garstka majątkowo zbankrutow anych i moralnie 
podupadłych ludzi, którzy zrujnowali wsie i m ia
sta. W spominając o postulacie uregulowania kon- 
gruy kościelnej wskazuje mówca na to, że JE . 
A b r a h a m o w i c z  winien je s t kościołowi św. 
P io tra  i P aw ła 2 .400 z łr .,  o które gmina mia
sta  Lwowa proces prowadzić musi. Po dosadnej 
krytyce Koła polskiego oświadczył p. Stapiński, 
ż e  d o  K o ł a  p o l s k i e g o  n i e  w s t ą p  i, lecz 
do k l u b u  p o s ł ó w  l u d o w y c h .  Że już  je 
den człowiek stojący w opozycyi może dużo zro
bić, jeżeli ma ku temu szczerą ehęć, wskazuje 
działalność posła D a s z y ń s k i e g o ,  którego 
głos odgrywa czasem decydująeą rolę, bo za nim 
stoi lud roboczy.

Po przemówieniach prof. J & g e r m a n n a ,  p. 
D a n i l u k a ,  który napiętnow ał k ręte  drogi k li
ki m agistrackiej kandydującej prof. Głąbińskiego,
i innycli, zgromadzeni uch w alili: 1) agitować i
w dniu 12 maja głosować za kandydatem  J a 
nem S t a p i ń s k i m ,  2) wezwać p. Stapińskie
go, by w razie wyboru, do Koła polskiego nie 
wstąpił, 3) wyrazić swoje ubolewanie prezy
dentowi Małachowskiemu za udzielenie sali ra tu 
szowej i jednej ze sal szkolnych na konwenty- 
kiel m ag istrack i, mimo że komitetom innych 
stronnictw  udzielania tych sal odmawia.

Agent ka. Sanguszki, ja k  nam donoszą z T a r
nowa, zwerbował włościan z pow. tarnobrzeskie
go do roboty w Prusach, wsadził ich na pociąg 
i zam iast do Prus, przywiózł ich do Tarnowa. 
Stąd popędzono oszukanych chłopów do robót 
przy biciu tam  nad Dunajcem, za co mężczyźni 
otrzymywali dziennie po 80 h, kobiety zaś po 
40 h. Za mieszkanie dano im chlewy, czy jakąś 
brudną, niechlujną wozownię. W  sobotę 3 bm. 
około 20 włościan powracało z tych robót o że
branym chlebie...

Administracyjne porządki w Galicyi. W  gmi
nie K orabniki (powiat podgórski) toczy się jnż 
od dłuższego czasu w alka między większością 
tam tejszych włościan a nieliczną kliczką wój
towską o radę gminną. W łsścianie, nie mogąc 
znieść gminnej gospodarki dotychczasowego wój
ta, wybierali już  k ilkakrotnie nową radę gminną, 
wszystko jednak  napróżno! P an  wójt, ufny w po
parcie starostw a podgórskiego, którego łaski zy
skał sobie głównie w czasie wyborów, drwi so
bie z woli całej gminy i każdy wybór uniemo
żliwia lub przewleka zapomocą protestów. O sta
tn ie wybory odbyły się jeszcze przed rokiem i 
zakończyły się zupełną klęską kliki wójtowskiej. 
Od czegóż jednak  spryt pana wójta i w iara w 
„wyższe poparcie" ? Mimo, iż wybory odbyły się 
ja k  najlegalniej, wniosła k lika wójtowska p ro
te st w tym tylko celu, by przynajm niej —  jak  
stronnicy wójta sami oświadczyli — przewlec 
całą sprawę i ja k  najdłużej nie dopuścić nowej 
rady gminnej do objęcia urzędowania. Od w nie
sienia protestu m inął jn ż  rok, lecz dotychczas 
protestu tego n i e  z a ł a t w i o n o .

W ójt u r z ę d u j e  j n ż  ó s m y  r o k  b e z  w y 
b o r u !  J a k  ta  gospodarka wygląda, o tem  tylko 
panu wójtowi wiadomo. Mimo nrgensów włościan, 
by w jakikolw iek bądź sposób protest ów roz
strzygnięto, lub nowe wybory rozpisano, staro
stwo podgórskie sprawy tej nie załatw ia.

W ójt je s t „energiczny" w czasie wyborów, a 
włościanie, zam ierzający usunąć wójta —  to zwo
lennicy party i socyalistycznej.

Sprawa gospodarki gminnej w K orabnikach 
zostanie poruszoną na właściwem miejscu.

Dziecko na sprzedaż. Do „D iła" donoszą z 
Drohobycza o następującem  zd a rzen iu : „W  dzień 
targow y z. m. obnosił pewien włościanin po ryn 
ku drohobyckim półtoraroczne dziecko —  na 
sprzedaż. Ludziom, którzy tłum nie koło niego się
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zebrali, opowiadał on ze łzami w oczach o stra
sznej swej doli, która zmusiła go do tego roz
paczliwego kroku. Żona mu umarła, zostawiwszy 
go w ostatecznej nędzy z 5 drobnemi dziećmi. 
•Zajęty opieką nad dziećmi, nie mógł on chodzi* 
za zarobkiem. Wkońcu zdecydował się sprzedać 
najmłodsze dziecię, które było dla niego naj
większym ciężarem i tym sposobem zdobyć parę 
centów na chleb dla reszty swych dzieci. Pewna 
mieszczanka drohobycka objawiła gotowość ku
pienia dziecka. Na zapytanie, ile żąda za nie
mowlę, odrzekł biedak: „Dajcie tyle, by było na 
tńileb dla mych dzieci". Mieszczanka dała mu 3 
korony i zabrała dziecko. W tej chwili jednak 
ojciec, przybity boleścią, zachwiał się i runął z 
jękiem na ziemię. Gdy przywrócono go do przy
tomności, zażądał z płaczem oddania mu dzie
cka. Mieszczanka dziecko mu zwróciła, włościa
nin zaś oddał jej pieniądze, z których ofiarowała 
mu 1 koronę".

Zniienie cen biletów jazdy koleją w Niem
czech. Z Berlina donoszą: Stosownie do opi
nii wszystkich dyrektorów kolei żelaznych po
stanowiono znieść bilety powrotu na wszystkich 
kolejach niemieckich i na przyszłość wydawać 
tylko pojedyncze bilety jazdy po odpowiednio 
zniżonych cenach.

Bombardowanie ojczystego miasta w cza 
sie pokoju. Z Brest donoszą: Podczas ćwiczeń, 
które odbywały się w tutejszej okolicy, ostrze
liwał okręt wojenny „Bougaenrille" miasteczko 
V a m a r e t  przez c a ł ą  g o d z i n ę ;  komendant 
okrętu groźnej tej dla miasta pomyłki wcale 
nie spostrzegł. Również sygnały dawane przez 
mieszkańców miasta pozostały niespostrzeżone. 
Bombardowanie to wywołało wśród mieszkańców 
ogromną panikę i wzburzenie.

Nowy gwałt węgierski. „Czas" donosi z Za
kopanego, że Węgrzy zaczęli w sobotę trasować 
drogę do Morskiego Oka na Żabiem. Robotni
kom i kierującemu nimi inżynierowi towarzy
szyło dziesięciu żołnierzy z dwoma oficerami, 
oraz dwóch żandarmów.

Pan Korber ugłaskał pięknemi słówkami inter- 
pelacyę Koła polskiego, a tymczasem Węgrzy 
robią swoje, nie troszcząc się o sąd polubowny. 
Za parę dni zbiorą się delegacye. Członkowie 
Koła polskiego, którzy tam zasiadają, powinniby 
zapytać ministrów, co znaczy ten gwałt wę
gierski. Koło polskie nie dopuściło do delega- 
eyi żadnego z posłów opozycyjnych z Galicyi. 
Zobaczymy więc, czy samo spełni swój obo
wiązek.

Z  T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o .  W* Środę dnia 
7 b. m. o godz. 6 wieczór odbędzie »ię w sali wy
kładowej prof. Szajnochy posiedzenie zwyczajne To
warzystwa lekarskiego, na którem dr Kirkor mówić 
będzie: „O zmianach szybkości ruchu krwi w mię
śniach prężkowanych podczas ieb ozynuości dowelnej 
i  odruchowej11.

J u b i l e u s z  S ta n is ła w a  K o n o p k i ,  recytatora 
i dyrektora szkoły deklamacyi i dramaturgii we Lwo
wie, który w bieżącym roku obchodzi 45 rocznioę 
artystycznej pracy, uczczonym będzie w sobotę 10 
b.m.uroczystym w i e c z o r e m  j u b i l e u s z o w y m  
w sali ratuszowej. Jubilat wygłosi z pamięoi „Impro- 
wizacyę Konrada" z IIL części „Dziadów" Mickie
wicza i całą tragedyę Gutzkowa w tłumaczeniu B. 
Antoniewicza „Uriel Akosta". Dochód w części prze
znaczono na rzeoz kolumny mickiewiczowskiej, która 
wkrótce ma stanąć we Lwowie.

„ K ó łk o  e s te ty k ó w  U . U . J . “ odbędzie 6 bm. 
w sali X X III. Cofiegii nori posiedzenie, na którem 
p. Stefania Tatarówna odczyta swą pracą p. t. „Kilka 
siów o romantyzmie w sztuce". Początek posiedzenia 
e godz. S po południu. Waięp za zaproszeniami.

G a b r y e l a k i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Wybory do krakowskiej rady miejskiej.
Z koła wielkiego przemysłu i handlu od

były się w poniedziałek 5 bm. pierwsze wy
bory do krakowskiej rady miejskiej. Głoso
wanie odbywało się sennie i ociężale. Na 
placu przed magistratem stało kilka grup 
ciekawych obywateli o znudzonych, apatycz
nych minach, omawiających z ogromną po
wagą wyborczą sytuacyę. Stróżów bezpieczeń
stwa nie było przed magistratem w cale; 
zresztą panowała cisza i spokój. Od czasu do 
czasu zajeżdżał przed magistrackie podwoje 
oryginalny wyborca, dzierżąc ostentacyjnie 
w ręku kartę wyborczą i kopertę. Do połu
dnia na 108 uprawnionych do głosowania 
oddało głosy 68 wyborców.

Popołudniu przy zamknięciu wyborów do
szła liczba głosujących do 101, tj. do 93°/„. 
Kandydaci stańczykowscy uzyskali 88 do 89 
głosów.

Wybrani, a raczej zamianowani przez m a
fię stańczykowską zostali p p . : Hirsch Lan- 
dau, Gustaw Bazes, dr Leon Horowitz, Ju
liusz Epstein, Albert Mendelsburg, Jan Fede- 
rowicz, dr Henryk Szarski, Michał Chyliński, 
Józef Jawornicki i dyr. Slęk.

Po nich uzyskali największą ilość głosów 
p p . : W acław Anczyc, Tadeusz Epstein, Jan 
Kwiatkowski, Juda Birnbaum i Józef Frie- 
dlein.

Farsę „wyborów" doprowadzono do takie
go bezwstydu, że p. Chyliński, kandydat, był 
równocześnie przewodniczącym komisyi wy
borczej !

*
* *

W ybory z kuryi rzemieślniczej odbędą się 
dnia 7 maja. Z ramienia stronnictwa demo

kratycznego postawieni są następujący kan
dydaci :

1. Maurycy K i r s c h n e r ,  właściciel pra
cowni krawieckiej.

2. Zygmunt M i k o ł a j s k i ,  starszy cechu 
tokarzy.

3. Emanuel M i r t e n b a u m ,  właściciel 
realności.

4. Józef G ó r e c k i ,  przemysłowiec.
Głosowanie odbędzie się w sali obrad ra

dy miejskiej i trwać będzie od 9 do 12 i 
od 3 do 5 popołudniu. Komisyę wyborczą 
w tem Kole stanowią p p . : Aleksander Bi- 
borski, dr Leon Horowitz i Henryk Schwarz.

Czy księdzu wolno myśleć?
Niedawno temu ukazało się w handlu księ

garskim dzieło księdza Leona B i r e c k i e g o  
z Przemyśla p. t. „Ontologia". W dziele tem, 
obejmującem 156 stronic, sformułował ks. 
Birecki swoje poglądy na świat i  społeczeń
stwo w duchu ściśle katolickim .ólim o to wy
wołał autor pubiikacyą swoją zgorszenie w 
wyższych sferach kościelnych, głównie dlate
go, że wystąpił w kilku miejscach w bardzo 
nieśmiały sposób przeciw sposobowi naucza
nia Jezuitów. Oprócz tego wyraził następują
ce zapatrywanie (str. 134): ,

„Może ostatecznie zrozumią ci, którzy mie
nią się być potężni i silni władcy wśród lu 
dzi, że to jest nietylko krzywdą, ale hańbą 
i upokorzeniem dla siły i władzy szukać jak 
żebrak, lub r o z b ó j n i k  swego utrzymania 
w pracy i majątku t. zw. podwładnych".

Na stronicy 136 zaś napisał:
„Gzy dużo jeszcze wody upłynie, zanim te, 

dziś tylko marzenia, w czyn i realną rzeczy
wistość przejdą? Taka władza niepotrzebo- 
wałaby wymuszać dopiero rygorami lojalno
ści, lub obawiać się rew olucyi".— „Potęga 
jej byłaby niezwyciężoną i szybko rozszerzy
łaby się na kulę ziemską, z czego wypłynęły
by nieobliczane korzyści dla całej ludzkości, 
jak s k a s o w a n i e  m i l i t a r y z m u ,  okro
pności wojen, pożerających niezliczone sumy 
pieniędzy, pracy i życia ludzkości".

Biskupi galicyjscy uznali, że powyższe za
patrywania są herezyą i wezwali ks. Bire
ckiego do usprawiedliwienia się, względnie 
do odwołania „błędnych nauk", grożąc mu 
w przeciwnym razie najsurowszemi karami 
kościelnymi.

Bez aprobaty biskupów nie wolno żadne
mu księdzu ogłaszać samodzielnych poglądów. 
Wolno m u tylko w i e r z y ć  — w biskupów 
galicyjskich.^,
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Telegraf i telefon.
Burzliwe zgromadzenie wyborcze.

Lwów, 6 maja. Na wczoraj na godz. 6 wie- 
ezór zapowiedziane było w sali Kasyna miej
skiego zgromadzenie przedwyborcze, na którem 
prof. Głąbiński miał wygłosić mowę kandyda
cką. Wobec szczelnie zapełnionej sali o godz. 
6 1/, wieczór zagaił zgromadzenie p. Wład. Gu- 
brynowicz, zawiadamiając zebranych, że na po
ufnym konwentyklu uchwalono „jednomyślnie" 
postawić kandydaturę dra Głąbińskiego, który 
wygłosi swe credo polityczne. Następnie udzielił 
głosu drowi Głąbińskiemu. Zanim jednak dr 
Głąbiński zaczął przemawiać, powstał p. J a  s i 
no w s k i i postawił wniosek o wybranie pre- 
zydyum zgromadzenia, zaznaczając słusznie, że 
samo zgromadzenie powinno wybierać prezydyum, 
a nie jakaś poufna klika.

P. S z a f r a ń s k i  zażądał, aby przewodniczą
cym zgromadzenia wybrano dra Mikołajskiego.

P. G e t r i t z postawił wniosek, aby przewo
dniczącym zgromadzenia wybrano przewodniczą
cego komitetu p. Gubrynowicza.

Wniosek ten wywołał protest większości zgro
madzenia. Domagano się powszechnie podania 
wniosku p. Jasinowskiego i Szafrańskiego pod 
głosowanie.

P. Gubrynowicz sprzeciwił się temu, oświad
czając, że prezydyum komitetu zwołującego ze
brania jest tem samem uprawnione do przewo
dniczenia temu zgromadzeniu,

W sprawie wyboru przewodniczącego prze
mawiało jeszcze kilku mówców, poczem samo
zwańcze prezydyum komitetu, a za nim także 
dr Głąbiński opuścił salę, poczem wkrótce ro
zeszli się też wszyscy zebrani.

„Anarchiści* lwowscy.
Lwów, 6 maja. Przed tutejszym trybuna

łem przysięgłych toczyła się wczoraj rozpra
wa karna przeciw Leonowi Gawronowi, mo- 
deliście i Janowi Gryglewskiemu, stolarzowi, 
o zbrodnię zdrady stanu, podburzania prze
ciw organom rządu i armii, oraz przeciw 
niektórym warstwom społeczeństwa, przez 
rozpowszechnianie skonfiskowanej za te zbro
dnie przez tu t. prokuratoryę broszury p. t. 
„Obłudny socyalizm“, napisanej przez dra 
Zielińskiego, a drukowanej w polskiej d ru
karni w Paryżu. Po przeprowadzonej roz
prawie na podstawie werdyktu sędziów przy
sięgłych, którzy potwierdzili tylko jedno py
tanie, a mianowicie, że obaj oskarżeni roz
dzielali i sprzedawali skonfiskowaną broszu
rę, zasądził ich trybunał na karę pieniężną 
po 50 K, którą dla braku możności ściągnię
cia zamienił na 5-dniowy areszt.

Międzynarodowy kongres prasy.
Lwów, 5 maja. W dniach od 20— 26 lipca 

b. r. odbędzie się w Bernie szwajcarskiem

międzynarodowy kongres prasy. W  tym roku 
ograniczono liczbę uczestników kongresu do 
300, a pań im towarzyszących do 80. Na 
towarzystwo dziennikarzy polskich przypada 
z tego 2 delegatów i jedna dama. Delegaci 
mają być wyznaczeni do dnia 1 czerwca.

Krajowe dodatki do podatków.
Lwów, 5 maja. Dziennik ustaw i rozpo

rządzeń krajowych ogłasza obwieszczenie p re
zydyum namiestnictwa z d. 29 kwietnia br., 
według którego cesarz zezwolił, aby na rzecz 
funduszu krajowego rozpisywano i pobierano 
prowizorycznie dodatki do państwowych po
datków bezpośrednich, z wyjątkiem osobisto- 
dochodowego według wym iaru, ustanowio
nego na rok 1901 i pod warunkami, unor
mowanymi cesarskiem postanowieniem z d.
1 lipca 1898, także przez czas od 1 m aja do 
30 czerwca 1902 r. z zastrzeżeniem konsty
tucyjnego uchwalenia budżetu krajowego. 

Samobójstwo.
Stryj, 5 maja. Wczoraj w południe ode

brał tu  sobie życie wystrzałem z rewolweru 
w skroń 20-letni Stefan Musiał, zajęty jako 
buchalter i rysownik u  tutejszego m ajstra 
Wehrsteina. W ehrstein w y z y s k i w a ł  M u 
s i a ł a  w n i e l u d z k i  s p o s ó b ,  wskutek 
czego Musiał cierpiał ustawicznie niedostatek. 
Samobójca pozostawił list, w którym podaje, 
iż do samobójstwa p o p c h n ę ł a  go  n ę d z a  
i p r z e c i ą ż e n i e  p r a c ą .

Wszechniemcy między sobą.
Wiedeń, 5 maja. Wczoraj odbył się tutaj 

zwołany przez Wolfa piąty niemiecki wiec 
ludowy, na który przybyło około 2.u00 osób, 
ą między innymi posłowie W o l f  i S c h r e i -  
t  e r i mężowie zaufania wszechniemców 
z Czech. Zaledwie zabrał głos Wolf, poczęto 
wołać: „Pfuj Ostdeutsche! pfuj Zuckerkar- 
t e l l ! i rzucano na mówcę kawałkami cukru, 
od których wkrótce zabielała trybuna. 
W  zgromadzeniu powstała ogromna wrzawa. 
Między stronnikami Wolfa a szenererowcami 
wszczęła się bójka na pięści. W sali zapa
nował niesłychany zgiełk. Z jednej strony 
krzyczano: „Pfuj W olf!", z drugiej zaś:
„Heil Wolf!" Poczęto śpiewać, gwizdać i 
kląć sobie ostatniemi słowami. W śród zgro
madzonych krążą kartki z napisem : „m an
dat, albo życie, K. H. Wolf“. W  końcu ko
misarz policyi rozwiązał wiec.

K atastrofa pod Cieplicami.
Cieplice, 5 maja. Z szybu Doblhoff wydo

byto zwłoki hajera. Roboty około napra
wienia szybu są już na ukończeniu.

Tołstoj niewygodny państwu austryackiemu.
Praga, 6 maja. „Czas", organ realistów, do

nosi, że czeska Akademia umiejętności zamiano
wała Tołstoja członkiem honorowym. Sprzeciwił 
się temu arcyksiążę Franciszek Ferdynand, pro
tektor Akademii i skreślił nazwisko Tołstoja.

Zakończenie etrejku.
Tryest, 6 maja. Strejk w I. tryesteńskiej fa

bryce ryżu z powodn ustępstw, poczynionych 
przez dyrektsra, jest zażegnany. Robotnicy otrzy
mają 10 °/0 podwyższenie płacy.

Strejk murarzy.
Lubiana, 6 maja. Strejk murarzy i cieśli trwa 

dalej. Spokój nie został zakłócony. Strejkujący 
uchwalili zwrócić się do rządu krajowego z 
prośbą o interwencyę. Strejkuje przeszło 600 
robotników.

Z węgierskiej Izby panów.
Budapeszt, 5 maja. Na wstępie posiedze

nia Izby panów poświęcił prezes kilka słów 
wspomnienia zmarłemu kwestorowi Izby. — 
W ybrano 3 członków do deputacyj kwoto
wych. Bez dyskusyi przyjęto przedłożenie o 
prowizorycznem uregulowaniu stosunków han
dlowych z Meksykiem.

Następca m inistra Horanszky’ego.
Budapeszt, 6 maja. Kandydatura Ludwika 

Langa, który po zmarłym węgierskim mini
strze handlu H oranszkym  miał objąć tekę 
m inisterstwa handlu została wypuszczoną z 
rachuby. Hr. Juliusz A n d r a s s y ,  któremu 
m inister S z e l l  o f i a r o w a ł  tę tekę, oświad
czył, że jej nie przyjmie. Dotychczas jako 
jedyny poważny kandydat na węgierskiego 
ministra handlu wymieniany jest hr. Stefan 
T  i s z a.

Budapeszt, 5 maja. (Doniesienie węgier
skiego biura korespondencyjnego). Jak sły
chać prof. uniwersytetu dr. L a n g  miano
wany został ministrem handlu.

Eksplozya naboju armatniego.
Budapeszt, 6 maja. W obozie pod Órkeni, 

gdzie przebywa 68 pułk piechoty, manipulował 
wczoraj kapral z znalezionym zabojem armatnim 
tak nieszczęśliwie, że nabój eksplodował i zabił 
jednego kaprala i frajtra, zaś ciężko zranił je
dnego kaprala.

Parlam ent niemiecki.
Berlin, 6 maja. Na wczorajszem posiedze

niu parlam entu rozpoczęła się debata nad 
konwencyą brukselską w sprawie zniesienia 
premii cukrowych.

Kanclerz B u l ó w  wygłosił dłuższą mowę, 
w której zaznaczył, że Niemcy muszą przy
jąć konwencyę, gdyż inaczej utraciłyby targ 
angielski.

Przedłożenie odesłano po krótkiej dyskusyi 
do komisyi.

3

Debata polska w pruskiej Izbie panów.
Berlin, 6 maja. Na wczorajszem posiedze

niu Izby panów przy dyskusyi budżetowej 
ks. R a d z i w i ł ł  polemizował z wywodami 
hr. Hónsbrócha, który podczas dyskusyi w 
sprawie upaństwowienia kopalń opisał rze
kome niebezpieczeństwa polskiej agitacy' i 
wywodził, że polscy duchowni szerzą tenden- 
cye zdrady stanu i dlatego do Westfalii i do 
prowincyj nadreńskich nie powinno się ich 
dopuszczać.

Minister s k a r b u  ostrzega Izbę, aby się 
nie zajmowała sprawami państwa. Minister 
musi dziś jednak odpowiedzieć na wywody 
ks. Radziwiłła, że rząd nie zachowuje się 
wobec kościoła katol. z nieufnością, jednakże 
nie ma zaufania do dążności Polaków, którzy 
wszędzie się od Niemców odosabniają.

Hr. H ó n s b r ó c h  wywodzi, że podjudza
nie polskiej prasy przyjęło wielkie rozmiary. 
Przeciw tem u trzeba stanowczo wystąpić.

K o ś c i e l s k i  (Admiralski) oświadcza, że 
silne wyrazy polskiej prasy tysiąckrotnie prze
wyższa błoto, którem prasa niemiecka obrzu
ca Polaków.

Członkowie Izby panów B e l o  w-S a 1 e s k i 
i B u r g s d o r f f  zwracają się również prze
ciwko polskiej agitacyi.

Ks. R a d z i w i ł ł  oświadcza, że ruchu pol
skiego nie można stłumić.

Ks. B i s m a r c k  wita postępowanie rządu 
przeciw Polakom z wielką radością.

Na tem zakończono dyskusyę generalną 
nad budżetem i przyjęto kilka etatów.

Zderzenia się pociągów.
Lipsk, 5 maja. Dziś o godzinie 4 rano na

stąpiło na stacyi Zsehait&u zderzenie pociąga 
pospiesznego, który przybył z Lipska z pocią
giem towarowym. 4 osoby zabite, 4 ciężko a 2 
lekko ranne.

Monachium, 5 maja. W  Izbie posłów odczy
tał dziś prezydent Keller telegram od posła do 
rady państwa Lama, donoszący, że poseł Friedel 
zginął w katastrofie kolejowej koło Lipska.

Mianowania w gabinecie petersburskim.
Petersburg, 5 maja. Tajnemu radcy Re

nardowi powierzono funkeye towarzysza mi
nistra oświaty, aż do definitywnego obsadze
nia posad obu towarzyszów przy ministeryum 
oświaty.

Rząd carski zaprzecza.
Petersburg, 6 maja. Rosyjska ageneya zape

wnia: Wiadomości rozszerzone aa granicą, jako
by w miejscowościach pomiędzy Moskwą a Wło
dzimierzem staczano liczne bójki między chłop
stwem i wojskiem, przyczem wiele osńb miano 
poranić i zabić, oraz jakoby jeden pułk ułanów 
nie chciał wystąpić przeciw chłopom, są niepra
wdziwe.

Wybory we Francyi.
Paryż, 6 maja. Brisson zrzekł się kandyda

tury w departamencie Drome, ponieważ kontr
kandydat republikański, który otrzymał najwię
kszą ilość głosów, nie chce ustąpić. Natomiast 
oświadczył gotowość kandydowania w Marsylii, 
jeżeli wyborcy zgadzają się na jego program re
publikański.

Koń, który przeskoczył powóz księcia.
Sofia, 6 maja. Gdy ks. Ferdynand w otwar

tym powozie jechał na otwarcie sobranja, spło
szył się koń oficera gwardyi i przeskoczył po
wóz księcia. Książe, który zachował się zupełnie 
spokojnie, nie został zraniony. Natomiast oficer 
gwardyi jest ranny.

Sobranjc uchwaliło oczywiście z tego powodu 
wyrazić długonosemu księciu swoje życzenia.

Zamach samobójczy córki Don Carłosa.
Rzym, 5 maja. Dzienniki tutejsze utrzymują, 

że księżna Marya Beatricza M a s s i m o, córka 
Don Carlosa, wskoczyła do Tybru w zamiarze 
samobójczym skutkiem niesnasek familijnych.

Mianowicie książę Massimo, znany z hulasz
czego życia utrzymuje stosunki z wielu arty
stkami i to miało księżniczkę Beatryczę pchnąć 
do samobójstwa.

Choroba królowej holenderskiej.
Zamek Loo, 5 maja. U królowej Wilhel

miny nastąpiło wczoraj o godz. 6 popoł. 
przedwczesne rozwiązanie dokonane w dro
dze operatywnej, przez prof. dra Roosensteina 
w asystencyi dra Reisinga i innych lekarzy.
0  11 w nocy stan królowej był krytyczny. 
Lekarze pozostawali przez całą noc w pałacu
1 kolejno czuwali u  łoża królowej. Przez całą 
noc czuwała również królowa matka i książę 
Henryk. Rano królowa była przy życiu.

Loo, 6 maja. Wczoraj popołudniu o g. 2 
wydany biuletyn stwierdza, że stan zdrowia 
królowej Wilhelminy jest obecnie zadowa
lający.

W iedeń . Stowarzyszeni# polskich robotników 
„S i 1 a", Y. Margarethenplatz 7, urządza z po

wodu letniej pory s c h a d z k i  towarzyskie w soboty, 
w czasie, kiedy odbywają się naukowe wykłady, od- 
ozyty i dyskusyę. Początek o gods. TV, wieczór.

W niedzielę 11 b. m. odbędzie się staraniem „Siły* 
pierwsza towarzyska w y c i e c z k a  do Klosterneu- 
burga. Uczestnicy zejdą się o gods. l*/s w południe 
w lokalu Stowarzyszenia, skąd koleją miejską ruszą 
na miejsce.

__________NADESŁANE.

Dr. Albert Siisskind
b. asystent Uniw. Jagiell.,

ordynuje jak dawniej w Karlsbadzie,
61 Sprudelgasse, Goldener Heim.
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CYRK
H E N R Y K

przy  P la c u  W ielopo le .

Dziś we w torek 6 maja 1902.
o godz. 8. wieczór.

w ielkie specyalne
PRZEDSTAWIENIE

Sensacyjny nowy program

Oryginalna wschodni ballet
TILLY BEBEE

ze sw ojem i 12 lw ain i.
występ wszystkich

artystów i artystek.
Z poważaniem

HENRY KOSCHKE, dyr. i właściciel.
z Neusatz (Węgry).

Mo7P7U7ltO w średnim wieku rz. katol. 
m o Z liijZ Im  zawodowy fachowiec działu 
korzennego i delikatesów zdolny ekspedy- 
ent władający polskim i niemieckim języ
kiem w słowie i piśmie perfekt, mogący 
prowadzić książki handlowe, poszukuje po
sady, jako starszy pomocnik do prowa
dzenia Kółka rolniczego, jako zastępea 
Sehefa. Magazynier w większym interesie 

lub do podobnych czynności. 
Zgłoszenia pod lit. A. Z. przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu" Kraków, Bracka. 

3 3 - 3

PIERWSZORZĘDNY
H O T E L  G EO R G A

we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika
poleca

pokoje gościnne
z komfortem urządzone

ed cen najtańszych do naj
d roższych.

Przy hotelu znajduje się

doborowa restauracya
oraz znakomite

Piwo pilzneńskie
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

  43_ 9 —3

Maszyna do pisania
Systemu „Underwood" m a ł o  używana

tanio do nabycia.
Bliższa wiadomość w Dziale inseratowym 
dziennika „Naprzód" Kraków, ul. Bracka 

1. 15. parter. 16 3—3

W e C zw artek  d n ia  8-go M aja, 
i  w  p ią te k  d n ia  9-go m a ja  po

2 W ie lk ie  A

PRZEDSTAWIENIA 6
z wszystkimi przedstawieniami oraz

TILLY BEBEE
ze swojemi 12 Iwami.

4.000 zlr.
W  g o t ó w c e ,  potrzeba na 
dobrą hipotekę, na dobry pro
cent, na posiadłość obok Kra
kowa. Gwarancya b. pewna.

Odpowiedzi udzieli tylko na li
stowne zapytania z d o ł ą c z e n i e m  
marki, pan Spirgdgon Soniewicki, 
j irak ó w , SJracka 1B. 43 3 - 4

Stanisław Jfikiel
KRAKÓW, 

u lic a  Z w ie rzy n ieck a  1. 32.
poleca

znakomite piwo okocimskie oraz 
Bufet zaopatrzony codziennie w 
świeże przekąski jakoto: boczki, 
polędwice, kanapki, i doskonałą 

kuchnię,' przyczem poleca 
w szelkie tow ary kolonialne

po ce n a c h  n a d e r  niskich.
5 "si—3 ..

Łazienki w iślane
dobrze się prosperujące są

do o d stą p ien ia .
Adres poda dział inseratowy „Naprzodu'1 

przy ul Brackiej 1. 15. 49 3—3

Są do sprzedania 
lub wydzierżawienia

Ł A Z IE N K I  PAROW E
jednopiątrowe w mieście powiatowym, Sąd 
obwodowy, Dyrekcja skarbu gimnazjum, 
wojsko. Zgłoszenia przyjmuje dział inse
ratowy „Naprzodu11 Kraków, Bracka 15.

pod „Ł azienk i11- 47 2—3

B a c z n o ś ć !
Pierwsza gallc. fabryka krzeseł

w e w szystk toh  sty lach
Józefa Różyckiego we Lwowie,

36 Plac Bernardyński 15. 7—40
Przyjmuje równlei krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplatane przerabia na skórzane.

Listy pochwalne na żądanie.

yf większem przed
siębiorstwie jest kilka 
wolnych posad do 
obsadzenia.

Stała pensga i prowizga. 
JCaucga wymagana do k. 200.

Oferty należy nadsyłać pod lit. 
E. H. do działu inser. „Naprzodu11 
Kraków, Bracka 1. 15. 54 3—3

P O W O K I
u ż y w a  n e

W ó z k i
n  o  w  e - ■ —

-M >  s ą  d o  s p r z e d a n i a  *>=ś-

po eenaeh  m ożliw ie nizkieh
w koncesyonowanych składach ' 9 6

z w sze lak im i po jazdam i

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1 .30, parter.
30 31 — 100

Doświadczonego

M A S Z Y N IS T Y
poszukuje od 15 maja

F a b r y k a  ś r ó b
w Oświęcim iu. 63 1

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na iycie w Nowym Yorku.

P r e z y d e n t:  R ic h a r d  A . M cO u r d y . 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność.
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów w  dniu 31 grudnia 1900.
(Wyciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spraw, wewn.)

Stan m a ją tk u ..............................Koron 1,607.625.487.39
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92
Przychody \r  roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . n 42.673.909.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . „ 279.139.427.77
Generalna Dyrekcja dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowltzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Ar t h u r  S ch ad e . — Generalna agencja 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 
53 i Kantor wymiany. 30—90

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

mało używany

tanio  
do sprzedania.

Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 1 5 .

50 2—3

Edolttl kelnerzy
wyz. rzym. kat. z dobrymi świa
dectwami znajdą natychmiast zajęcie 
w piwiarni połączonej z ogrodem 

u Ja k ó b a  S preia ,
Przetakówka ad Nowy Sącz.

56 2—14______________

GODNE WIDZENIA
OPTYCZNO-PLASTYCZNE PANORAMA

najnowsze widoki z całego świata,
o tw a rte  codzienn ie  od 8  ran o  do 9  w ieczorem . 
Wstęp 15 ct., dla wojskowych bez szarży 

i dzieci po 10 ct. 
w raz  z prezentem,

tuż przed Rogatką Zwierzyniecką
o liczne odwiedziny uprasza 

F .  R o c z n i k ,  znany magik polski. 
NB. Obecnie nowa serya obrazów. 

Panorama ta jest do sprzedania; wiado- 
13 mość w panoramie. 2—3

WSZELKICH ODPOWIEDZI
lub informacyi

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z i a łu  i n s e r a t o w e g o  

u d z ie la
Dział inseratowy dziennika „N A PR ZÓ D " 

Kraków, ul. B racka  I. 16.
Za n a d e s ła n ie m  m arks n a  20 h a le rzy .
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S a l v e s o l
pochłania n ik otyn ę czyniąc ją zupełnie nieszko
dliwą dla palących papierosy, czego zwgkła wata do

konać nigdy nie może.

3o tiajnowszij wijrób i wijnalazek
fabryki tutek cygaretowycli

„ 2s r o R , x s “
W .  B E Ł D O W S K I E G O

magistra farmacyi w Krakowie.

Żądajcie tutek „N0RIS“ ze Salvesolem!

Poszukuje się

Realności
w śródmieściu

względnie obok p fantacyi do 
K U P N A  

w cenie od 4 0 —5 0  tysięcy 3<or.
Zgłoszenia pisemne pod „Iiealnpść" 

przyjmuje dział inseratowy „Naprzodu„ 
Kraków. Bracka i. 15. 51 2—3

Simnazyalista
z ukończoną 6 klalsą gimnazyalną, biegły 
w języku polskim i niemieckim poszukuje 
lekcyi jako guwerner, lub też odpowied

niego zajęcia. 62 1 — 1 
Łaskawe zgłoszenia dla B. H. przyjmuje 

dział inseratowy „Naprzodu11.

PRAKTYKANTA BIUROWEGO
poszukuje większy dom handlowy.

Oferty przyjmuje dział inserat. 
„Naprzodu11 dla M. L. 60. 60 2 3
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STOWARZYSZENIE PRZEMYSŁOWE
dla w y r o b u  towarów żelaznych i drucianych 

w  K R A K O W IE .
—— — I T u m e r  t e l e f o n - u .  7 5 .  ......

poleca ze swojej

J E D Y N E J  W  K R A J U

F A B R Y K I

GWOŹDZI i DRUTU
w P o d g ó r z u

- w s z e l l s i e g - o  ro d .z a .j-o .

druty i gwoździe druciane
o d  n a j n i ż s z y c h  n u m e r ó w  d o  n a jw y ż s z y c h .

Zlecenia w ykonuje się jak najrychlej. 6— 52as
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Armatowicz Feliks, ul. Batorego 1. 
Beringer W andalin radca miejski, ulica 

Łobzowska 12.
B e r in g e r  W a n d a l in ,  r a d c a  m ie j s k i ,  u l i c a

Kolejowa 7.
Będzikiewicz Tomasz, ul. Łobzowska 6. 
Bank hipoteczny, ul. św. Jana 1. 
Blumenfeld Adolf, dyrektor banku h ipo

tecznego, ulica Krupnicza 11. 
Bańkowska Natalia, ul. D ługa 35. 
Bartynowski Franc., Rynek główny 7.

„ „ ul. św. Tomasza 28.
Borelowski Tomasz, ul. Nad W isłą 36. 
Bałucka Eufemia, ul. F loryańska 39. 
B artel Stanisław, ul. Sienna 3.

„ „ ul. Czysta 9.
Dobrowolska Emilia, ul. Szpitalna 17. 
Elteriein Marya, ul. Floryańska 47. 
F ischer Marya, ul. Stachowskiego.

„ „ ul. Stachowskiego 97.
„ „ Rynek główny 33.
n i, u l1 Szlak '33.
„ „ ul. Rakowicka 14.

Federowicz Ja n  Kanty, poseł do sejmu, 
ul. Szczepańska 3.

Dr. F ierich Franciszek, prof. uniw., ul.
Batorego 21.

Froncz Anastazy, ul. Floryańska 17. 
F iitsch  Herman, ul. Szpitalna 28.

„ „ ul. Garbarska 6.
„ „ ul. Garbarska 8.

Frim el Józef, ul. Mostowa 12.
Gadomski Kazimierz, ul. Karmelicka 17. 
Gazownia miejska.
Hotel Polski, ul. Floryańska 42 
H otel pod Różą, ul. Floryańska 14. 
H otel Drezdeński, Rynek główny 47, 
Hotel Royal, ul. św. G ertrudy 23. 
Kollman Felicya, ul. Bogata 3. 
Kulczyński Józef. ul. Floryańska 55.

„ „ ul. św. Krzyża 13.
Kuczmierczyk Józef, ul. św. Anny 2 
Ifupka Włodzimierz, ul. Siemiradzkiego 6. 
Knowiakowska Józefa, ul. Floryańska 12. 
Kijak Ilona, ul. K rowoderska 46. 
K icińska Emilia, ul. W olska 1.
Dr. Lorentzki Andrzej, ul Łobzowską 29. 
Laberschek Herman, ul. Floryańska 31. 
Zakład książąt Lubomirskich, ul. Rako

wicka 25.
H aradina Antoni, ul. K rótka 10. 
Mikołajski Zygmunt, ul. Topolowa 25.

Michałek Antoni, ul. Karmelicka 32. 
Mikeska Edmund, ul. Sławkowska 25. 
Malasińska Anton., ul. Straszewskiego 4.
M ie d n ia k  A u g u s t ,  u l .  N a d  W is łą  3 .

„ „ ul. Nad W isłą 4.
„ „ ul. Nad W isłą 5.

D r.hr. H ieroszew skiJan,ul.K rupniczall. 
Dr. Matzke H., ul. Szewska 19.

„ „ „ plac Dominikański 1.
Maizlowa Karolina, Stradom 27. 
Margulies, ul. Krakowska, łaźnie. 
Meisner Józefa, ul. Karmelicka 9.
Dr. Nartowski, ul. św. Anny 2. 
Koziański Eugeniusz, ul. Karm elicka 7. 
Hr. Pusłowski Zygm unt, ul. Kolejowa 10. 
P reindl Agnieszka, ul. Rakowicka 5. 
Podolczyk Jadw iga, ul. Krowoderska 15. 
Porębski August, ul. św. Jana 1.

„ „ Rynek główny 8,
L inąuist Aloiza, ul. Grodzka 28. 
Rothhirsch Jakób, ul. Karmelicka 56. 
Rajal Ignacy, ul. św. Anny.
Siarek Jan, ul. Stachowskiego 89. 
Siwek Katarzyna, ul. ŚW W awrzyńca 16. 
Świątkowa Anna (firma Kurkiewicz), 

ul. Grodzka 7.
Świątek Franciszek i W iktorya, ulica 

Grodzka 37.
Świątek Franciszek i W iktorya, ul, św. 

Jana 30.
Schmidt W incenty, ul. Grodzka 2. 
Szklarski Andrzej, ul. Floryańska 8. 
Sroczyńska Weronika, plac Szczepański 5. 
Śliwińska Elżbieta, ul. Dolnych Młynów 6. 
Szymczakowska Aniela, ul. Grodzka 35. 
Dr. Trzebicki Rudolf, prof. uniw., ul.

Podwale 12.
Um lauf K lara, ul. Łobzowska 31. 
K ritzler Bernard, Pędzichów 3.
S treit Bronisława, ul Grodzka 49. 
W eindling Baruch, ul. Lubicz 3. 
W acięgowa Marya, ul. Karmelicka 57. 
W olfram Marya, ul. Topolowa 34. 
W eber Ludwik, ul. Floryańska 9. 
W aniewicz Marya i Leokadya, ul. św. 

Jana 16.
XX Zm artwychwstańcy,ul.Łobzowska 10.

„ „ ul. Batorego 8.
Zatorski Jan , ul. Stachowskiego 91.
Dr. Zawadzki, ul. Strzelecka 15. 
Żeleńska Marya, ul. Bracka 5. 
Żarnowiecka Marya, ul. Aryańska 8
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Zamówienia na urządzenia wodociągów tak miejscowych jakoteż i prowincyonalnych 
uprasza się adresować pod adresem w nagłówku podanym.

|lllllllllll!l!lll!l!lll!|lll!l|!||[||l!|]!l!||!li!|||!l!||l!l!!l!:||||l!|ii||||;i||||n||||!!||!||!||||l!|!|||i|||||||||||l|i|||||)|||||;|||||:!|l!I!lii|||)|;||!lłg|[||i||!||!|!^||K||||;||!.|łi|łl|r,i|ł|t|łs|lUa|lBS|ji

f 1 H I I H  T l i *  w gotówce {| Hi M i l  B potrzeba na powie- i
|  kszeuie eksportu węglowego, dwóch kopalń węgla, |
|  od kilku lat istniejących niedaleko Krakowa. Gwa- \
|  rancya bardzo pewna. Dający kapitał, czy mężczyzna, |
|  czy  k ob ieta , m oże otrzym ać przy kop a ln i p osadę. 1 
i  §

Tylko na listowne oferty, z dołączeniem marki na 20 h., |
w *
|  odpowiada p. Spirgdgon Son iew ick i, zarządca Działu in- |  

j j  seratowego „Naprzodu*, 3"Ctaków, JBracka 15. 42 2 - 4  |
! A i n w u u M W i w n n w i i  iiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiitiiiiiiiiiit iłtt iiiiu łiiiiiłiiiiłłiiiiHM iw i

Bedaklor odpowiedzialny i wydawca; KulBlarz K&0Z&MW*ki Z drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


